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Ogłoszenia ("mscrc.ty) 
przyjmuj*

A d m iifftra , j a „ P o s t  ę p u" 
K raków, ul. św. Krzyża 7.

Cena ogłoszeń:
Z wyczajne og łoszen ia  za  w iersi 
Szpaltowy drobnym  drukiem  albo 
je iro  m iejsce 10 h. W .adom ośc i  
p r y w a tn e  um ieszczone po z a p i 
sk a c h  kronikarskich i w ,,Xade  
s t a n e m 1* za je d e n  wiersz  próbnym  
drukiem  20 ii.— O g łoszen ia  na  in
nych m iejscach  lub og ło sz en ia  ca
łoroczne podług osobne j  umowy
R ed a k cja  rękopisów  nie zwraca. 
N ieopłaconych  listów  nie przyj
muje, Bezim iennych w ia d o m o ść1 

nie uw zględnia.
Zm iana adresu 20 halerzy.

' Czytelnicy! Rozszerzajcie , ,P os tęp łi i żądajcie go  w restauracyach, g o sp o d ach  i na kolejach!

Ubezpieczenie na starość 
ministrów, a nie ludu.

W Austryi zm ieniają się gabinety m ini
s trów  co chwila Od roku  1900 mieliśmy już 
s z e ś ć  g a b i n e t ó w ,  czyli sześć razy zmie
niali sią m inistrow ie w ciągu ośmiu prawie 
lat.

P. rządach urzędniczych Dra Koerbera, 
przyszedł do steru  gabinet bar. Gautscha (1905 — 
1906) by ustąpić w krótce miejsca jednom ie
sięcznemu rządowi księcia Hohenlobego (maj 
1906) Następny gabinet bar. Becka miał dwa 
okresy swego w ładz tw a: półparlam entarny, 
a następnie zupełnie parlam entarny. Od li
stopada 1908 do m arca br. kierowali rządem 
szefowie sekcyjni z bar. Bienerthem  na cze
le, obecnie zaś gabinet je s t pólparlam entar- 
nym  a pół urzędniczym.

A ustrya posiada przeto dzisiaj ( . k o ł o  
50 m i n i s t r ó w  n a  e m e r y t u r z e ,  czyli — 
ja k  się u rzęd u m ie  m ówi — \v stanie spo
czynku. Do niedawna ty lko Francya prze
wyższała A ustryę w fabrykacyi ministrów. 
Obecnie stosunki we Francyi ustaliły się nie
co i gabinet Clemenceau kieruje tam  pań
stw em  już od la t trzech bez przerwy. (W tym 
tygodniu gabinet Clemenceau ustąpił). W Au
s try i natom iast nie zanosi się wcale na po
p raw ę w tym kierunku.

Szkody, wynikające z takiego stanu  rze
czy, są różnorodne. Przedew szystkiem  po
w staje  przez te  ciągłe zmiany zupełna n i e 
p e w n o ś ć  p o l i t y c z n a .  Żaden gabinet nie 
może prowadzić szerszej, obliczonej na dal
szą m etę polityki; nie je s t bowiem pewnym 
swego ju tra . Żaden m inister nie może prze
prowadzić zamierzonych reform  Jub uporząd
kować finansów państw a, albowiem w kilka 
miesięcy po objęciu urzędu każą mu już ku
fry  pakować.

Inna szkoda, wypływająca z ciągłych 
zm ian m m isteryalnych, daje s ą odczuć w co
dziennych interesach gospodarczych państwa. 
Zmiany bowiem na naczelnych stanow iskach 
wywołują bowiem z m i a n ę  p o l i t y k i  w 
owych centralnych instytucyacb. I ta k  przy
puśćmy, że jeden z m inistrów, np. m inister 
handlu, wprowadza pewien jednolity »kurs* 
i sposób załatw iania spraw  lub zarządza pod
jęcie jakichś kosztownych prac. Naraz przy
chodzi jego następca, k tó ry  zmienia lub zno
si wszelkie poprzednie zarządzenia, przez co 
pow staje tylko s tra ta  czasu i pieniędzy. Urzę
dnicy muszą przytem zmieniać swe »poglą- 
dy« stosow nie do woli każdego z ministrów.

A wreszcie nie najm niejszą szkodą je s t 
u t r z y m y w a n i e  p r z e z  s k a r b  p a ń s t w a  
owych kilkudziesięciu » wysłużonych* e k s c e -

wykaże to przykład na-

e m e r y t u r y  
jakiej połowy 
profesor uni- 

, .leżeli p. Pra-

l e n e y j .  Najlepiej 
s tęp u jąc y :

Poseł czeski agrarny  Praszek był w ubie
głym roku  m inistrem -rodakiem  przez r o k  i 
s z e ś ć  m i e s i ę c y .  Nie wiełe wówczas >urzę
dował*, jeszcze mniej pracował, a w z i ą ł  r o 
c z n e j  p e n s y i  40.000 k o r o n .  P. P raszek 
miał wówczas lat 40. Obecnie »w stanie spo
czynku* pobiera r o c z n e j
16.000 k o r o n ,  a wiec sumę, 
nawet nie otrzym uje uczony 
w ersytetu  po 40-letniej pracy, 
szek doczeka 70 lat życia, otrzym a w ten 
sposób ze skarbu  państw a 480.000 koron. A 
więc cała roczna działalność ministeryalna 
ekscelencyi Praszka kosztować będzie pań
stwo 520.000 koron!!

P. P raszek nie skończył szkół średnich. 
W ykształcenia prawniczego nie posiada wca 
le. Jedyna goduość, jak ą  dawniej piastował, 
to kapralstw o w wojsku. Zdolności jego nie 
przekraczają m iary przeciętnej. Wobec tego 
zapytać się godzi, z j a k i m  c z o ł e m  z d z i e 
r a  o n  z b i e d n e j  l u d n o ś c i  A u s t r y i  
p ó ł  m i l i o n a  k o r o n ? !

To samo możnaby powiedzieć o wielu 
innych ekscelencyach, k tó re  obecnie nawet 
bawią się w opozycyę. G ł o s u j ą  p r z e c i w  
b u d ż e t o w i ,  a l e  z t e g o  b u d ż e t u  p o  
b i e r a j ą  s u t e  e m e r y t u r y .  Nie wchodzą 
tu  oczywiście w  rachubę ci eksminfstrowie, 
k tórzy — jak  Dr Korytowski, Klein i inni— 
przebyli przed objęciem teki całą drabinę 
urzędów w ciągu lat kilkudziesięciu. Atoli 
pensye owych licznych parlam entarnych eme
rytów  - m inistrów  są prostem  zdzierstwem, 
di ikonywanem bezwstydnie na skarbie pań
stwu. Uczciwsi z nich, jak  n. p. chrześc-so- 
cyalny Dr Gessman, zrezygnowali przynaj
mniej z tych dochodów na czas, gdy piastu
ją  urzędy.

Na W ęgrzech istnieje prawo, że em ery
tu rę  może pobierać m inister po t r z e c h l e t  
n i e j  conajmniej s ł u ż b i e .  W A ustryi zaś 
trzechdniowy naw et m inister może już  otrzy
mać >ładne< zaopatrzenie na starość. Nic 
dziwnego, że kandydatów  do tek  pełno jes t 
w każdem stronnictw ie. Żaden m inister nie 
może się dłużej utrzym ać w gabinecie, bo 
obalą go właśni przyjaciele.

W interesie zatem moralności publicznej 
naieży tym  stosunkom  z a r a d z i ć .  Inicyaty- 
wa wyjść, tu  winna od samej ludności, z 
n i e j  t o  b o w i e m  z d z i e r a j ą  owi eksmi- 
nistrowie swoje kilkunastotysięczne em ery
tury. Na zgromadzeniach sprawozdawczych 
należy stale domagać się od posłów, by dą
żyli do z n i e s i e n i a  e m e r y t u r y  dla m i- 
n i s t r ó w  p a r l a m e n t a r n y c h .  Owe setki 
tysięcy koron, k tó re  otrzym ują próżniacze 
ekseeleneye przydadzą się na inne, pożyte
czniejsze cele. Jestto  w prost niesłychanym

bezw stydem pM że ubezpieczenie socyalne na 
korzyść 10 milionów ludzi pracy nie może 
dojść do skutku, podczas gdy całe tłum y am
bitnych polityków cisną się na ławę mini- 
steryalną, by z niej choćby po kilkudniowym 
pobycie — wyjść z s u  t e r n  z a b e z p i e 
c z e n i e m  na p r z y s z ł o ś ć .

D o ś ć  t e j  d e m o r a l i z a c y i !  D o ś ć  
o k r a d a n i a  l u d n o ś c i  p ł a c ą c e j  p o 
d a tk i! !!

Rio okłamuje i oszukuje lud.
Kiedy przed kilku tygodniami napisaliśmy

0 tern, że ks. Stojałowski po różnych przej
ściach politycznych na sta re  lata  zaciągnął 
się pod sztandar wszechpolsko-liberalny, a 
tern samem porzucił swój własny program
1 przyjął program  wszechpolaków — ks. po
seł napadł nas w swojej gazetce i nazwał 
»oszczercami< i »obłudnikami*.

W artykule-: hZ v . i ą u e k  s t r o n n i c t w  a 
z m i a n a  p r o g r a m u “ zamieszczonym w nu
merze 23 »YVieńca Pszczółki*, usiłuje ks. 
Stojałowski udowodnić czarnem na białem, 
że to połączenie się z narodową deraokracyą 
>jest odłożeniem różnic zdań w rzeczach 
m n i e j  w a ż n y c h  i pilnych — a zjednaniem 
sił do wspólnej pracy w rzeczach pilnych i 
ważnych«. Ks. Stojałowski zatem  — wedle 
tw ierdzenia jego artykułu — zaw arł tylko 
z wszeehpolakami związek, celem wspólnej 
pracy i wspólnego popierania wspólnych obu 
stronnictw om  spraw, a to je s t  zupełnie co 
innego, niż »zmienić się*, czyli zmienić swój 
program , swoje polityczne zasady.

Tymczasem myśmy innego byli zdania i 
twierdziliśmy, podobnie ja k  i dziś twierdzim y 
stanowczo, że połączenie się ks. Stojałow- 
skiego z narodowymi dem okratam i je s t  z d r a 
d ą  w ł a s n e g o  p r o g r a m u  i zaprzedaniem 
zwolenników tegoż, mniejsza o to z jakich 
pobudek, w  jarzm o stronnictw a wszechpol
skiego. Dzisiejsi »stojałowczycy« powoli, pod 
wpływem odpowiedniej agitacyi, przestaną być 
chrześcijańsko-Iudowymi, a zostaną narodo
wymi dem okratam i, o ile dalszych rozkazów 
i pouczeń swego wodza słuchać będą i za 
nim pójdą.

Za tak ie  przedstaw ienie rzeczy wylał nam 
ks. Stojałowski na głowę szaflik pomyj. Myś
my jednak zdania nie zmienili, albowiem o 
słuszności naszego sądu byliśmy głęboko 
przekonani, że praw da je s t po naszej s tro 
nie, i że ks. p rała t świadomie tu ta j iud ba
łamuci i okłamuje, przedkładam y już dzisiaj 
dowody.

W piątek ubiegłego tygodnia odbyło się 
we I.wowie zgromadzenie stronnictw a naro- 
dowo-demokratycznego, na którem  przywód

fMagazyn mebli SZCZEP9H9 Z 0 JH 9
I Kralów, «l. Szpitalu 36, naprzeciw teatrn miejskiego. Jfnmer tct. 73S.

poleca w' wielkim wyborze kom pletne urządzę ni a pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p .—Sofy wszelkiego 
rodzaju, m aterace, poduszki, kołdry, dywany, \hodn ik i 
portyory, firanki, kapy na łóżka, serw ety n» stoły itp.
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ca wszechpolaków Dr G r a b s k i  omawiał i 
objaśniał związek zaw arty z partyą ks. Sto- 
jałowskiego. O tem  zebraniu, względnie dy- 
skusyi, pisze organ wszechpolski „Słowo Pol
skie" tak :

„Nasamprzód, po referacie, zabrał głos Dr 
Weinfeld (żyd), krytykując ostro Związek naro- 
dowo-ludowy, w którym dopatruje się ostrza anty
semickiego. Pozostał on wszakże z obawami swemi 
zgoła odosobniony. Odparli je  skutecznie: prezes 
grupy parlam entarnej stronnictwa Dr German, 
Dr Tenner, który, jako  żyd, zastrzegł się katego
rycznie przeciwko rzucanej insynuacyi, aby stron
nictwo, zawierając pak t z X. Scojałowskim, 
aprobowało tem samem jego antysemityzm, gdy 
w rzeczywistości pak t ten może jedynie z ł a 
g o d z i ć  a n t y s e m i c k i e  d ą ż e n i a  p a r t y i  
c h r  z e ś c i j  a ń s k  o -1 u d o w ej  (I!).

„Gorące oklaski, którymi nagradzano prze
mówienia mówców tych, jakoteż odpowiedź pro
fesora Grabskiego na zarzuty Dra "Weinfelda, 
świadczy wymownie o zaufaniu, jak ie  ogół 
lwowskich członków stronnictwa ma do swego 
prezydyum i szczerem zadowoleniu z zawartego 
z X. Stojałowskim układu, który wpływom pro
gramu stronnictwa i jego organizacyi oddaje 
dziesiątki tysięcy włościan zachodniej Galicyi, 
a żadnych najdrobniejszych chocby ustępstw 
programowych ze strony demokracyi narodo
wej nie wymaga!"

Cenne bardzo, a szczere wyznanie!
A zatem wszecbpolacy czarnem na białem 

w swoim naczelnym organie oświadczają, że 
ks. Stojałowski mocą układu z nim zaw ar
tego. oddaje im na pastw ę dziesiątki tysięcy 
swroieh zwolenników', których oni będą we
dle własnego program u urabiać i organizo
wać. Tę robotę już zresztą zaczęli. W zacho
dnich powiatach Galicyi uwijają się obecnie 
agitatorzy wszechpolscy, k tórzy pod firmą ks. 
Stojałuwskiego i przy jego pomocy urządza
ją  zgromadzenia i organizują stronnictw o 
wszechpolskie, w miejsce chrześcijańsko-iu- 
dowego.

Z tegu, co powyżej ze „Słowa Polskiego" 
przytoczyliśmy, wynika także jasno, iż wszech- 
polacy na rzecz »chrześcijańsko-ludowego« 
ks.Stojałowskiegonie zrobi li »żadnych, najdro
bniejszych choćby, ustępstw  programowych*, 
że p o z o s t a l i  t ą  s a m ą  w s z e c h p o l s k o -  
l i b e r a l n ą  p a r t y ą , k t ó r ą  by l i  d a w n i e j ,  
ż e  t a k  s a m o  j a k  d a w n i e j  b r o n i ą  ż y 
d o w s k i c h  i n t e r e s ó w  n a  s z k o d ę  
c h r z e ś c i j a n ,  a k a t o l i c y z m  u w a ż a j ą  
za  ś r o d e k  d o  s w o i c h  c e l ó w ,  a n i e

c e l  s a m  w sobie i świętość. Ks. Stojałow
ski mimo tych oczywistych faktów  nie za
wahał się oddać im swych zwolenników.

Ale na tem  nie skończył jeszcze. On ma 
czelność twierdzić i głosić publicznie, że my 
popełniamy oszczerstwo, podając ludowi do 
wiadomości wszystkie wyżej przytoczone fa
kty. On, k tó ry  w ostatnim  czasie handluje 
duszami swych zwolenników jak  żyd skórą, 
a przytem  w oła: »wszystko dla Chrystusa 
i dla jego ludu*, zaizuca nam >nieuczciwość 
i niesumienność* — on, k tó ry  dawno już 
rozeznać nie może fałszu od prawdy, obłudy 
od szczerości.

Mają teraz nasi Czytelnicy i wszyscy lu
dzie dobrej woli przykład namacalny, jak 
postępuje, jak  uczy, mówi i pisze oraz jak i
mi środkam i przeciw nam walczy ks. Stani
sław Stojałowski.

Źródło bogactwa Krajowego.
II.

Postęp gospodarczy i rentowność gospo
darstw wiejskich zależy jednak nietylko od 
zwiększenia produkcyi, ale także od zmniejsze
nia niepotrzebnych, niekoniecznych wydat
ków. I na tem polu ogromnie dużo zdziałać 
można dla podniesienia dochodów i zarób 
ków ludności rolniczej włościańskiej. Naprzód 
przez zaoszczędzanie pokaźnych sum coro
cznie na oprocentowanie dłużnych kapitałów. 
Mniejsi rolnicy płacą bowiem przeważnie za 
wysokie odsetki, nieraz prawie lichwiarskie, 
od rozmaitych diugów. Komisya dla włości 
rentowych obliczyła np. dokładnie, że właści
ciele pierwszych 112 włości rentowych zaro
bili rocznie około 28.000 K. przez to, iż z po
życzek rentowych pospłacano rozmaite długi, 
wynoszące razem 457.192 K., od których wła
ściciele nowoutworzonych włości rentowych 
płacili odsetki najmniej po 7%  aż ponad 
10%. Ciężar procentowy zniżony więc został 
o 3—6°/o- Długi obciążające ogół naszych 
mniejszych włościańskich gospodarstw mo
żna otaksować co najmniej na 600 do 800 
milionów K. (same hipoteczne długi wynoszą 
z górą 400 milionów). Nie znalazłoby się z pe
wnością więcej aniżeli 100 milionów takich 
długów, przy których ciężar procentowy jest 
tak mały, że nie dałoby go się więcej obni
żyć. Gdyby zaś od innych długów — naj
mniej 500 milionów koron — udało się zmniej

szyć wysokość oprocentowania już nie o 3—6% , 
jak z pomocą pożyczek rentowych, ale tylko 
przeciętnie o 2%, to wynikłoby stąd zaoszczę
dzenie 10 milionów koron rocznie. A drugie 
tyle można rolnikom, osobliwie mniejszym za
oszczędzić przez dobre urządzenie zakupna 
potrzebnych im artykułów gospodarskich, jak 
nasion, nawozów sztucznych, karmy dla by
dła, maszyn i narzędzi rolniczych, węgli itp„ 
bo tych towarów zakupuje ludność rolnicza 
naszego kraju corocznie za kilkadziesiąt mi
lionów koron, a pośrednicy zarabiają z tego 
co najmniej 10 milionów, oprócz zarobku na 
tem, że częstokroć towar lichy sprzedają za 
dobry.

Ogromnem, a niepotrzebnem obciążeniem 
naszego rolnictwa jest nadto wielka, ilość 
kom lichych utrzymywanych przez włościan 
w ich gospodarstwach. Galicya jest co do 
obszaru czwartą częścią państw a austryac- 
kiego, a utrzymuje podług ostatniego spisu 
w r. 1900 aż 869.138 sztuk, to znaczy poło
wę wszystkich koni znajdujących się w pań
stwie. Natomiast Czechy, gdzie rolnictwo stoi 
wysoko, stanowiące obszarem swoim V, część 
państwa (17.3%), mają tylko 229.564 sztuk, 
a zatem 13%, czyli %  część wszystkich ko
ni w państwie. Gdyby Galicya w stosunku 
do swego obszaru utrzymywała tylko tyle ko
ni, ile ich utrzymują Czechy odpowiednio do 
swojej powierzchni, to musiałaby się pozbyć
525.000 koni, a poprzestać nai posiadaniu 
344.006 sztuk. Niektóre gospodarstwa musia
łyby się koni całkiem pozbyć, a zadowolnid 
się wynajmem potrzebnej siły pociągowej, 
inne gospodarstwa używać do pociągu krów 
zamiast koni, albo wreszcie trzymać mniej 
a lepszych koni. Mamy w kraju 387.884 ta
kich gospodarstw  rolnych i leśnych, które 
utrzymują kon ie ; otóż liczę, że przynajmniej 
w 200.000 gospodarstwach wiejskich taka 
przemiana mogłaby być dokonaną z zyskiem 
orzeciętnym - nizko licząc — po 40 koron 
rocznie, coby stanowiło zmniejszenie wydatku 
a zwiększenie czystego dochodu o 8 milio
nów kor. rocznie; jestto jednak z pewnością 
obliczenie za nizkie.

Już z omówionych wyżej przykładów wy
nika, że taki postęp w naszem rolnictwie, 
któryby nas zrównał z naszymi zachodnimi 
a najbliższymi nam sąsiadami, przyniósłby 
nam rocznie o 300 do 400 milionów kor. do
chodu więcej, niż go dziś z rolnictwa otrzy
mujemy. A przecież te przykłady nie wyczer
pały wcale jeszcze wszystkich środków i spo-

Emigrant.
Surowym wyrokiem  losu skazany wyje

chał za granicę, do Hameryki. Chodził jak  
zbłąkany i szukał, szukał człowieka, k tóryby 
przemówił doń językiem  mu znanym... oj
czystym.

Długie pochmurne dni mijały leniwo, cią
gnąc za sobą czarne zimne widmo głodu 
i śmierci. A jeśli kiedyś okazało się na skło
nie niebios słońce — to jak ieś takie inne, 
jak ieś obce i odmienne od znanego mu dobrze 
i tak  szczerze umiłowanego. To nie to słoń
ce, co grzeje i pali żarem swych ożywczych 
p rom ieni; to nie ta  m atka-ziem ia, k tó ra  ka r
mi i pociesza.

A jak ie  rank i mgliste, późne, chłodne! 
— Boże, mój Boże! Za jakie ciężkie grzechy 
Ty mnie u k ara łeś?  Ni to pizemówić n i e ma  
do kugo, ni pożalić się kom u! Bo też co 
mnie za zło skusiło do tej dyablej emigracyi... 
Na biedę... na strapienie... Mówili-to nasi, że 
i chleba tu dostaniesz, kiedy ci głód dopie
cze, że roboty tu ta j dużo. a ludzi... nijakich 
nie ma! Ej, Jezusie mój m ileńki! mam tu 
tylko sanlo u trap ien ie.. .Tuż trzy  miesiące 
miHęły, już i pieniędzy nie ma nijakich, za

robku nijakiego, i jak  Ty Jezusku  nie po
możesz, już  mi n ik t nie pomoże!
A tain moja s ta ra  czeka i wygląda, rychło 
chłop uciułane pieniądze przyszłe, rychło mo
że z m ajątkiem  pańskim  wróci — a tu  człe
ku siedź i zdychaj, bo ani naw et wracać nie 
masz za co... Siedź i czekaj zlitowania Boże
go, bo po prawdzie od tych tutejszych ludzi
sków niczegobyś się nie doczekał... Idę do 
fabryki... gdzie-ta! nie zdolisz naw et podnieś 
takiego żelaziwa, co ci tu tejsi rzucają kieby 
pałką drew nianą; zajdziesz to innej, to ci 
psiakrew  już zapóźno... A zresztą choroba 
wie, co oni chcą; ni to ich wyrozumieć ża
dnym sposobem, ni wyprosić.

I idąc przed siebie myślał, a łzy rzęsiście 
spływały pu brudnej, chropowatej twarzy, 
zwilżały spieczone gorączką wargi. Stanął 
nagle ździwiony i wszedł do małego ko
ściółka.

O Chrystusie, mój Ty! To przecież nasz 
polski kościół. W imię Ojca i Syna i Ducha... 
Chwiały się nogi pod głodnem chłopiskiem, 
ale niosły go pewnie, choć powoli przed głó
wny ołtarz, skąd Chrystus ukrzyżowany 
z wyraźnem piętnem swej boleści bezbrze
żnej spoglądał na maluczkich, na lud swój 
cierpiący, na nędzarzy bez dachu, na brudne 
wychudłe cielska żywych trupów , co słowem

Pauskiem  żyjąc, nie znają ciepłej straw y, nie 
znają słomianych sienników, lecz kam ienną 
posadzkę kościelną, żebrają w pokorze: »chle- 
ba naszego powszedniego daj nam dzisiaj*. 
I idą żebracy w pokorze i nędzy przez życie 
i chwalą Chrystusa, bo mówił jegom ość: »Za- 
prawdę, zaprawdę powiadam wam, prędzej 
przejdzie wielbłąd przez ucho iglicy, niż bo
gacz przez bram ę niebieską*. I rzucił się 
krzyżem , aż posadzka jękła, bił czołem o zi
mny głaz posadzki.

— O, Jezusie! bądź miłościw mnie grze
sznemu, bądź miłościw duszy m ojej! Moja 
wina, m oja wina — tłuk ł się w piersi i po- 
glądał przez łzy na zbolałą tw arz Chrystu
sową. — O .Jezusie bolesny! Już rób ze mną, 
co chcesz, niech zdechnę z głodu, tylko mi 
też Jezusie daj naostatek  zobaczyć dzieciska 
i babę i daj mi Jezusie kościska złożyć w na
szym kraju, bo tu  strasznie mi dziw no .. i 
Ty Ukrzyżowany Boże, przecież lepszy tam  
jesteś....

I wyjść chciał z kościoła; spojrzał na 
C hrystusa i wyszeptały wargi drżącym, [bo- 
jaźliwym głosem, jakby się Go bały obrazić: 
»chleba naszego powszedniego daj nam dzi
siaj*... K. W.

O d  1 5 - t u  l a t  i s t u i e j ą c y d a w n i e j_  Józefy Nowińskiej Horakowej
Z t f n i f l d  D O n r Z E D O U J U  w  K rako w ie  prmy ul. M ikołajskiej i. U . -  T e b ł .  N r. 248.

£  r  B  "  ■ Jf pod oaobiutem kierownictwem emur. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.
Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada wielki skład trumien metalowych oraz dębowych i innych własnego wy

robu. Posiada groby wieesyste. Uskutecznia przewóz zwłok w kraju i z zagranicy.—Ceny umiarkowane.
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sobów w odących do zwiększenia dochodów 
z rolnictwa i z przemysłu rolniczego w na
szym kraju; rozpatrzywszy je dokładniej, doj
rzeliśmy sporo dalszych milionów dochodów 
niewykorzystanych, a dających się wydobyć 
z tego głównego źródła, jakiem jest w naszym 
kraju rolnictwo.

Jak doniosłe znaczenie ma dla nas postęp 
rolniczy, zrozumiemy jeszcze lepiej, gdy zwa
żymy, że zarobki coroczne, przysyłane albo 
przywożone przez naszych emigrantów do 
Niemiec i Ameryki nie wynoszą więcej jak 
30—40 milionów koron, a zatem stanowią za
ledwie dziesiątą cząstkę tego dochodu rocz
nego, jaki możemy wydobyć z podźwignięcia 
rolnictwa. Wcale zaś nie potrzebujemy się 
równocześnie wyzbywać i tego bądźcobądź 
pokaźnego dochodu, jakim są zarobki naszych 
czasowych emigrantów, owszem zarobki ich 
możemy podnieść, jeżeli dźwigniemy ich o- 
światę obywatelską i zawodową i jeżeli w ra
cającym na zimę do domu przygotujemy też 
pożyteczną robotę, dającą dalsze zarobki z u- 
żytecznego zajęcia. Ale najpewniejsze zarobki 
dla naszej ludności tkwią przecież w rozwo
ju rolnictwa krajowego, lecz trzeba wiedzieć, 
jak tych skarbów szukać, trzeba się umieć 
do nich dobrać, trzeba się postarać o środki 
sposobne dla odwalenia tych przeszkód i za
pór, jakie dostęp do nich zamykąją lub utru
dniają.

Do tego celu prowadzą dwa główne spo
soby:

aj rozpowszechnienie i dźwiganie zawo
dowej wiedzy rolniczej wśród ogółu rolników;

b) należyta, silna zawodowa organizacya 
ogółu rolników dla obrony i popierania ich 
interesów.

W obu tych kierunkach już dotychczas 
podejmowane były niejakie starania; mamy 
i szkoły rolnicze i Stowarzyszenia rolnicze. 
Atoli ani obecne szkolnictwo rolnicze, ani To
w arzystwa rolnicze, istniejące w kraju, nie 
potrafiły wywrzeć znaczniejszego wpływu na 
ogół rolników lub w dzisiejszych stosunkach 
już całkiem nie wystarczają dla dalszego mo
żliw ie rychłego podźwignięcia rolnictwa w na- 
.szym kraju. Musimy więc pomyśleć o innych 
w  obu kierunkach urządzeniach, dopasowa
nych do rzeczywistych stosunków i potrzeb 
naszego kraju. Ale oczywiście należy w tjęn 
celu zużytkować o ile możności to, co już 
istnieje i może być zużytkowanem: temu więc 
przyjrzyjmy się naprzód i zastanówny się,
w  czem i dlaczego są niedomagania i braki, 
a jak powinniśmy się urządzić i działać, żeby 
skutek był najlepszy.

Chcąc zaś dobrze zrozumieć, jakie są bra- 
xi i jakie potrzeby naszego rolnictwa, trzeba 
sobie uprzytomnić, jakie mamy w kraju go
spodarstwa. Pamiętajmy więc przedewszyst- 
kiem, że w Galicyi znajduje się z górą mi
lion gospodarstw  wiejskich, rolnych i laso- 
wych, większych i mniejszych. Mianowicie zaś 
^posiadamy :

474 wielk. gosp. dwor. z obsz ponad 1000 ha.
4.993 średn. „ „ „ 100- 1000 „

19.328 małych „ „
lub dużych włość. „ 20— 100 „

38.667 duż. gosp. włość, z obsz. pon. 10—20 „ 
150.471 średn. „ „ „ „ 5 —10 „
376.574małych „ „ „ „ 2— 5 „
426.501 najmr.iejsz. „ „ „ do 2 „

Nie mówiąc już o całkiem drobnych go
spodarstwach, które nie dają całkowitego u- 
trzymania właścicielowi i jego rodzinie, ma
my przeszło pół miliona gospodarstw  wło
ściańskich ponad 2 hektary (372 morga) aż 
do 10 hektarów (171/. morgów) zatrudniają
cych głównie rodzinę właściciela.

Dziesięć razy mniej mamy dużych gospo
darstw  włościańskich choćby nawet razem 
z mniejszemi gospodarstwami dworskiemi (o 
obszarze ponad 10 aż do 100 hektarów), ale 
jest ich bądź co bądź około 55 tysięcy. Śre
dnie i większe gospodarstwa dwurskie (ponad

100 hekt.), zatrudniające oficyalistów, zajmują 
więcej aniżeli 1j3 część (37%) przestrzeni ca
łego kraju, ale składają się w wielkiej części 
z lasów, a stosunkowo mało mają roli, bo 
tylko '/ 4 część (25% ) wszystkiej roli w kraju, 
podczas gdy % części roli znajduje się w rę
kach mniejszych rolników. W Galicyi zacho
dniej nawet tylko % część roli należy do 
większych, a % części do mniejszych rolni
ków. Więksi rolnicy posiadając mało roli, u- 
trzymują w ogóle mało bydła, gdyż na ob
szarach dworskich znajduje się zaledwie 12% 
bydła, a tylko 7%  całej ilości trzody chlew
nej, podczas gdy 88% bydła i 93% świń na
leży do gospodarstw  włościańskich. Stąd wy
nika, że właśnie postęp rolniczy w gospodar
stwach włościańskich tak co do ziemiopło
dów, jak i co do hodowli bydła ma najwię
ksze znaczenie dla podniesienia rolnictwa 
i dobrobytu krajowego — co najmniej pięć 
razy większe, niż postęp rolniczy w gospo
darstwach folwarcznych. Dlatego też nasze u- 
rządzenia, przeznaczone do popierania rolnic
twa, a więc szczególniej szkoły i Towarzy
stwa rolnicze powinny mieć przedewszystkiem 
na względzie włościańskie gospodarstwa a o- 
bok tego folwarczne. Tymczasem zarówno 
szkoły jak i Towarzystwa rolnicze są urzą
dzone i działały dotychczas głównie na poży
tek i w interesie większych rolników, a za- 
mało się przyczyniały do postępu rolniczego 
w gospodarstwach włościańskich, do zawo
dowego kształcenia, jako też do obrony i po
pierania zawodowych interesów mniejszych 
rolników.

Klęska żydowska w Galicyi.
ii i.

Rozglądnijmy się teraz  w naszych wię
kszych miastach.

Niesłychanie rażącym je s t w pierwszym 
rzędzie stosunek zamożności ludności chrze
ścijańskiej do żydów Chrześcijańska ludność, 
to przeważnie nędzarze zajęci u »przybłę- 
dów“ wyzyskiwaczy żydowskich.

Ja k  na wsiach obszary dw orskie i gospo
darstw a chłopskie w ykupują żydzi, tak  i w 
miastach dzieje się z kamienicami. W K ra
kowie np. już  blisko połowa w szystkich do- 
mow je s t w  rękach żydowskich. Podobnie 
je s t we Lwowie, w Przem yślu i Stanisław o
wie daleko gorzej niż w Krakowie.

Idąc np. od m ostu podgórskiego w Kra
kowie ku środkow i m iasta i patrząc na wszy
stk ie  strony widzi się, że hen aż do rynku 
z małymi może w yjątkam i w szystkie kamie
nice w ich już są rękach. Idąc ta k  dalej, w i
dzimy, że a taku ją  oni i ulicę Floryańską 
i dalsze kamienice biorą jedną po drugiej, 
i co dziwniejsze, że niektóre są w rękach ży
dów, k tórzy  wcale tu  nie przebywają, lub 
też wcale nie byli naw et nigdy w K rako
w ie; on sobie siedzi wygodnie „in W ien“ albo 
»in Berlin*, a je s t właścicielem „in K rakau".

Drugiem i to naw et bardzo poważnem 
niebezpieczeństwem dla nas ze s trony  żydów, 
a k tó re  nam zagraża, je s t  dopuszczenie ich 
do zakładów naukowych. S kutk i stąją  się 
wprost nieobliczalne. W ypływa to  konsekw en
tnie jedno z drugiego. Zawładnąwszy nale
życie handlem, a mając dosyć pieniędzy, m o
żna śmiało i bez obawy posuwać się dalej. 
Je s t to zresztą rzeczą zupełnie naturalną, 
taksarao, gdyby Gralicya stała  się więcej eko
nomiczną na wiele a wiele rzeczy byłoby 
więcej pieniędzy z wykluczeniem oczywiście 
fabrykantów  żydów. Cóż bowiem mamy z te
go, że żydzi zakładają fabryki. Na kierow ni
ków, jako też techników, i cały wyższy per- 
sonal fabryczny sprow adząją z zagranicy, a 
a zresztą staw ianie fabryki obliczone jes t na 
spekulacyę. Mniejsza o to, k to  ją  kupi, byle 
ją  sprzedać dobrze. Tak więc przez staw ia

nie fabryk przez żydów mamy coraz więcej 
innych przybyszów. I ta k : przybrawszy go
dności i ty tu ły  te sam e co my, mają szalony 
wpływ na nasze społeczeństwo. Ja k  wiemy 
obecnie dotarli już do w szystkich, dawniej 

j inr nieprzystępnych lub przynajmniej u tru 
dnionych miejsc. Trzeba pamiętać na to, je 
śli żyd jeden z drugim dostanie się do go
dności czy to sędziego, adwokata, jakiegoś 
urzędnika wyższego innej kategoryi, dalej 
lekarza, a co może dla nas najgorszem, to 
obsadzanie żydami posad nauczycielskich w 
gimnazyach. Może się to  stać w takiem  spo
łeczeństwie nieudolnem i nieczynnem, ja k  
nasze. No, ale nic dziwnego. Socyalizm „ga- 
licyjski“ o tw arł im drogę ju ż  na dobre 
W prost trzeba być ostatniego rzędu laikiem, 
aby uwierzyć w w iarę żyda w ideę socyali- 
styczną. W szak gdyby napraw dę nastała era 
socyalna, oczywiście idea zaprowadzonego 
państw a według zasad socyalnych, to chyba 
jak  dla kogo, ale dla żydów to przecież to 
stałoby się dla nich zagładą. Naród ten chy
ba zginąłby za jednym  zamachem. I oczywi
ście biorą nasze żydki na kawał naszych so- 
cyalistów robotników  aż miło.

Z drugiej jednak  strony  trudno jes t po
godzić ten socyalizm galicyjski, z w prost do 
odwrotnego stosunku  w zrastania kapitalizm u 
żydowskiego z drugiej strony. Ja k  widać ży
dzi zrobili i robią na socyalizmie nie zły in
teres.

Socyalnej demokracyi pozazdrościli ży
dom narodowi-demokraci. I oni również za
pragnęli mieć żydów w swroich szeregach 
i sięgnęli po tych, k tó rzy  powiadają, że są 
>Polakami mojżeszowego wyznania*. My je 
dnak nie wiemy ja k  to pogodzić żywioł pol
ski z żywiołem żydowskim, abyśmy o trzym a
li sam  żywioł po lsk i1 Kiedy jednak  ci ży
dowscy narodowi demokraci wzrośli potężnie 
w liczbę, już mają dość żartów  i nie chcą już 
dalej się śmiać, dom agają się przedstawiciela 
narodowości żydowskiej jako  samoistnej w 
parlamencie. Żydostwo jes t u nas potężnym 
czynnikiem germanizacyjnym. Ciągnie ich z ł- 
wsze do silniejszego — do Niemiec. Z Niem
cami też znoszą się ustawicznie, są ja k  za
wsze ich zausznikami, przyczyniają się do 
germanizacyi, znoszą się zawsze i wszędzie 
już nie tylko za granicą, ale m  wet w k ra 
ju  w języku niemieckim. Cóż my dzisiaj 
będziemy mówić o jak im ś bojkocie tow a
rów pruskich. Co i k to  będzie ten tow ar boj - 
kotować. Wszyscy inicyatorzy wyodrębnie
nia towarów niemieckich zapomnieli, lub 
wiedzieć nie chcie'1 o tern, kto dziś to 
wszystko m a pod sobą. Pocóż tedy apelo
wać do społeczeństwa o bojkocie, pocóż dalej 
przemawiać do jego uczuć narodowych, gdy 
zaledwie garstka  je s t kupców katolickich 
takich, k tórzy mogą się do tego zastoso
wać, a k tórzy posiadąjąc większy kapi
tał mogą być w tym k ierunku  niezależni 
od kupców żydowskich. W łaściwy handel 
na w iększą skalę w ykonują dopiero żvdzi, 
a tym  przecież, co zupełnie je s t  zrozu
miałem — zależy na tem, aby ten  handel 
krajowry nie rozwijał się, nie rozrastał, bo z 
chwilą kiedy nastąpi w tej gałęzi ekonom i
cznej postęp, oni w k raju  Tym nie m ają co 
szukać. Operują oni tam  doskonale, gdzie 
ciemnota, gdzie nieuświadomienie, gdzie brak 
tego bodźca niezależności od pierwszego le
pszego indywiduum, k tó re  nie ma, a przy
najmniej nie powinno sobie rościć pretensyi 
zagrabienia pod siebie wszystkiego, aby lu
dność od wieków, k tó ra  w pocie czoła w ypra
cowała tę  skrom ną chudobę , ograbić, zni
szczyć fizycznie, m oralnie i później skazać 
ją  w nędzy na wymarcie.

Gdy to dzieie się, „niedzielni demagogo- 
w ie“ działając tylko n& w łasną korzyść, tyl
ko dla ambicyi swej ze źle zrozumiałej s tro 
ny, nie baczą ani nie m yślą wcale o tej 
przykrej dla nas chwili, jak a  nas trapi, a ja -

Józef  Dobrzyński
K r a k ó « D t  —  S t a D f c w i k i  n

poleca swe usługi przy urządzaniu mle- 

□  □  czarń, serkarń, obór i t. d. □  □
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k a  nas obecnie interesow ać powinna — a nią 
je s t  kw estya żydów. Dla tego trzeba wiel
kiej energii, trzeba strasznego wysiłku i wiel
kiej pracy z zaparciem się siebie, ażeby już 
nie tylko im wydrzeć to, co, korzystając u- 
stawicznie z naszego niedołęstwa, zabrali, 
lecz w prest bronić i jeszcze raz bronić się, 
póki jeszcze czas i pora, bo z każdą chwilą 
będzie coraz trudniej.

I dziś gdy znajdzie się k toś zupełnie bez
stronny i niezaprzedany, położenie nasze od
czyta z faktów, jak ie  będzie widział. Przyjdzie 
do wniosku, że my krzycząc, na polu eko- 
nomicznem nigdy na Niemcach nie znaj
dziemy odszkoduwania za nasze krzywdy, 
lecz znajdziemy wtedy pewniej, jeżeli za 
przykładem  Czechów, legalnie, cicho, a sku 
tecznie weźmiemy się do stw orzenia han
dlu u siebie, ale sami. Nie o Niemcach 
też mowa być powinna, bo nieprzyjaciół ma
my w ew nątrz, a jeśli tam ci krzyw dzą nas 
m oralnie w sposób brutalny, ci krzyw dzą nas 
podwójnie nie tylko moralnie, ale i m atery- 
alnie — w ięc:
„potrzeba dom oczyścić z śmieci, 
oczyścić dom, powtarzam, oczyścić dom, dzieci!“

Statiisłaic S.

K o r e sp o n d e n c y e .
Bren p. Olesno, 14 lipca.

(Posłuchajmy i drugiej strony).
Z powodu artykułu  w 27 num erze „Po- 

stępu“ z daty: Kraków, sobota 3 lipca 1909 
na str. 4 umieszczonego p. t.: „Słowa a czyny* 
Jadów niki — Jan  bar. Konopka przesyła na
stępujące spostowanie-

Nie je s t  prawdą, jakoby .ładowniki, k tó 
rych właścicielem je s t Jan  bar. Konopka, le
żały w powiecie bocheńskim, położone są one 
bowiem w powiecie dąbrowskim.

Nie wchodząc w prawdziwość zarzutów 
Marcinowi Kściukowi poczynionych, zazna
czam, że dobra Jadow niki Jan  br. Konopka 
kon trak tem  z daty: Dąbrowa 22 m aja 1897 
1. r. 2721 oddał w dzierżawę włościanom: 
Marcinowi Kściukowi, Baltazarowi Mikinie, 
Franciszkow i Opile, Szymonowi Gawlikowi 
z Sikorzyc, Pawłowi Pudle, Stanisławowi Man- 
dziarze, Józefowi Łobodzie, Janowi Radani- 
skiemu, Franciszkowi Nowakowi z Miechowie 
Wielkich, Mikołajowi W iklańskiemu, Marci
nowi Kosieniakowi, Wojciechowi Pająkowi i 
Franciszkowi Nowakowi z Jadow nik Mokrych.

Dzierżawa ta  z włościanami jużto tymi 
samymi, już częściowo innymi zaw artą została 
następnie kon trak tem  z daty: Dąbrowa 30 
sierpnia 1902 1. r. 2554 na dalsze lat 6 do 
r. 1909, a obecnie kon trak tem  z daty: Dą
browa 13 sierpnia 1907 1. r. 8879 na dalsze 
la t 6 do roku  1915.

Jan  bar. Konopka, chcąc przyjść katoli
ckiemu ludowi polskiemu z pomocą, a nie 
inogąc z łatw o zrozumiałych trudności admi
nistracyjnych wydzierżawiać dobra te  około 
700 morgów mierzące pojedynczym włościa
nom po morgu, dwa lub trzy, nie przyjął 
wyższej oferty  żydowskiej, lecz za mniejszą 
znacznie cenę wolał te dobra oddać w dzier
żawę ludziom swoim, nie obcym, ludziom po
rządnym  i zaufania godnym, z pośród których 
Marcin Kściuk był podówczas członkiem po
wiatowej rady dąbrowskiej i członkiem Rady 
nadzorczej tow arzystw a zaliczkowego w Dą
browie, do obecnej zaś chwili je s t  naczelni
kiem gminy Sikorzyce.

O rzekom em  wyzyskiwaniu poddzierżaw
ców przez dzierżawną Spółkę włościańską, 
Jan bar. Konopka żadnej niema wiadomości, 
bo dotąd nikt z poddzierżawców przed Janem  
bar. Konopką nigdy z zażaleniem na rzekom y 
wyzysk się nie zgłaszał.

Jeżeli zaś czyto Marcin Kściuk, czy Spółka 
włościańska zdaniem poddzierżawców w ten 
lub ów sposób ich wyzyskuje, to Jan  bar. Ko

nopka za to  żadną m iarą odpowiedzialnym 
być przecież nie może.

Jan  bar. Konopka w najlepszej wierze i 
w najlepszych oby watelsko-sąsiedzkich inten- 
cyach, z wyrzeczeniem się własnych zysków 
większych, od obcjch sobie ofiarowanych, 
dobra swoje Jadowniki Mokre w obszarze 
około 700 m orgów liczące, wydzierżawił pol
skim włościanom katolikom , w tym  właśnie 
celu, aby nie obcy ale swoi byli dzierżawcami.

Jan  bar. Konopka nie może być odpowie
dzialnym za to, jeżeli dzierżawna Spółka wło
ściańska łąki lub g run ta  poddzierżawia ży
dom,, ja k  również za to, że gorsze niby g run ta  
dostają się poddzierżawcom, w obu tych wy
padkach, będących wynikiem dobrowolnej 
ugody, Jan  bar. Konopka nie ma żadnej inge- 
rencyi.

Gdy jednak  przed kilku laty  z powodu 
powodzi poddzierżawcy ponieśli straty , na- 
tedy Jan  bar. Konopka z dobrej woli własnej 
przyszedł im w ten sposób z pomocą, że dał 
im kw ity na zapłacone jakoby jem u czynsze 
poddzierżawne, przez co ich zwolnił od za
płaty czynszu poddzierżawnego, a sam o tyle 
mniej pobrał czynszu od dzierżawnej Spółki 
włościańskiej, k tó ra  do opustu czynszu swoim 
poddzierżawcom nie była obowiązaną.

Nie je s t prawdą, jakoby Jan  bar. Konopka 
wydzierżawił g run ta  Marcinowi Kściukowi 
(wszak je s t  cała Spółka) tylko dlatego, że 
zyskać w nim chciał ag ita to ra  przy ubiega
niu się o poselstwo, nieprawdą je s t również, 
jakoby Kściuk głosił, że p. Baron siedzi u niego 
w kieszeni.

N atom iast prawdą jest, że Marcin Kściuk 
i Stanisław  Nowak ustnie w Krakowie, a S ta
nisław Mandziara listera z daty: Miechowice 
Wielkie 15 m arca 1907 imieniem grupy wy
borców zachęcali Jana  bar. Konopkę do ubie
gania się o m andat poselski, na co atoli 
otrzym ali odpowiedź, że agitacyi za sobą roz
wijać nie chce i nie będzie, nie chcąc szerzyć 
rozdwojenia i niezgody między ludem i że 
w tym tylko wypadku kandydować będzie, 
jeżeli kom itet wyborczy w Dąbrowie jego 
kandydaturę uchwali.

Praw dą je s t także, że Jan  bar. Konopka 
wobec Marcina Kściuka i dzierżawnej Spółki 
włościańskiej w żadnej finansowej nie pozo
staje zależności, że przeciwnie Spółka ta  nie 
płacąc ra t  dzierżawnych regularnie je s t  w sto
sunku zobowiązanego wobec uprawnionego 
Jana bar. Konopki.

Nie je s t prawdą, jakoby z winy Jana  bar. 
Konopki chłopi tu tejsi padli ofiarą lichwy 
gruntow ej, jakoby Jan  bar. Konopka lichwę 
tolerował i łączył się z obcymi przeciw ludowi.

W szak dzierżawna Spółka włość, składa 
się z ludzi swoich, a nie obcych, w szak czynsz 
dzierżawny je s t bardzo niski, bo z uwzględ
nieniem w artości łąk  wynosi przeciętnie po 
30 1\. od morga, a konserw acya budynków 
i podatki należą J o  Jana bar. Konopki.

Z powTażaniem 
Jan  baron Konopka.

Od Redakcyi. Umieszczamy powyższe spro
stow anie i choć ono nie odpowiada wymogom 
ustaw y prasowej, jednak  podajemy go w ca
łości, by dać możność wypowiedzenia się i stro  
nie drugiej, k tó ra  zarzutam i w koresponden- 
cyi z Jadow nik czuje się być dotkniętą.

P . T . C m y te ln tc y !  Zwolennicy chrześci- 
jańsko-socyalni! Składajcie swe oszczędności 
w Chrześcijańskim Banku Ludowym w Krako
wie, ul. św. Krzyża I. 13.

Kronika,
Zwracamy P. T. Czytelnikom uwagę na ogło

szenie C h r z e ś c i j a ń s k i e g o  B a n k u  L u 
d o w e g o ,  który jako instytucya chrześcijańsko- 
socyalna polecamy poparciu i zaufaniu jak  n a j
usilniej.

Dlaczego żądamy zamykania szynków w nie
dziele i Święta? To jedno z najważniejszych- 
naszych zadań, jak ie  stawiamy w naszym pro 
gramie chrześcijańsko-społecznej pracy, ma głę
boką dla siebie podstawę opartą na doświadcze
niu i naukowych badaniach. Bo jak  pijaństwo 
w ogóle jes t sprawcą wielu występków, tak  
tych występków najwięcej zdarza się w dnie 
świąteczne, kiedy ludzie piją najwięcej trun 
ków.

Napisał niedawno o alkoholizmie profesor 
niemiecki Aschaffenburg, k tóry  je s t przełożo
nym lekarzem przy zakładzie dla obłąkanych 
zbrodniarzy w Halli. 1 w tej książce podaje na
stępujące ciekawe cyfry, odnoszące się do wy
stępków , popełnionych w niedzielę wskutek 
pijaństw a:

4 0 —50 procent bijatyk przypada na nie
dzielę, 18— 20 proc. na poniedziałek, a 16— 18 
proc. na so b o tą . W Dysseldorfie obliczono, ż« 
na 390 więźniów, 380 dopuściło się występków 
pod wpływem alkoholu. Z tego przypada na so
botę 62, n a  n i e d z i e l ę  165; na poniedziałek 
68, na wtorek 28, na środę 20, na piątek 17. 
Z tych 380 aresztowanych osadzono w więzie
niu za pobicie 205: w sobotę 35, w n i e d z i e -  
le ^ l2 1 , w poniedziałek 32, we wtorek i środę, 
po 9, w czwartek 5, w piątek 4.

\Y Zurychu na 141 aresztowanych za bija 
tyki przedstawia się stosunek następująco: so
bota 18, n i e d z i e l a  60, poniedziałek 22 czyli 
razein 100, kiedy na 4 pozostające dni przy
pada tylko 41.

W Worms, gdzie za bijatyki aresztowane 
723 osoby, rozkład je s t ta k i :  sobota 103, n i e 
d z i e l a  254, poniedziałek 125, wtorek 69, śro
da 62, czwartek 62, piątek 48.

Te nader ciekawe obliczenia, zrobione przez 
ludzi uczonych, dosadnie wykazują, jak  poży
teczną byłaby ustawa o zamykaniu szynków w 
niedziele i święta, której to ustawy nie chcą 
szynkarze i propinatorzy. Sejm zaś galicyjski 
usłuchał ich rozkazu, a nie stanął po stronie pu
blicznego dobra, domagającego się tej ustawy, 
bo jej uchwalić nie chciał.

Sprzedajność dzienników żydowskich ilu
stru je znakomicie następujące ogłoszenie w 
„Neue Freie Presse" : „Jeżeli jaka szlachetna i 
d o b r z e  s y t u o w a n a  pani, byłaby chętną u- 
dzielić moralnej i m a t e r y a l n e j  pomocy 
b i e d n e j  Izraelitce, by ta mogła przejść na 
wiarę c h r z e ś c i j a ń s k ą ,  c e l e m  z a w a r c i a  
k o r z y s t n e g o d l a  n i e j  m a ł ż e ń s t w a ,  ra
czy się zgłosić itd. itd.

Już sam a treść ogłoszenia zdradza cynizm i 
niezwykłą czelność owej Izraelitki. Ale zapraw
dę szczytem c y n i z m u  je s t przyjęcie owego 
ogłoszenia przez dziennik szowinistycznie ż y- 
d o w s k i .  „N. Fr. Presse" woła na pomoc caiy 
korpus żandarmeryi, jeżeli jaka  dziewczyna 
żydowska, chcąc przejść na  chrześcijaństwo, 
schroni się do klasztoru żeńskiego dla kate- 
chumenizacyi. Atoli ten sam dziennik w pła
tnych ogłoszeniach popiera prozelityzm... Praw
dziwie po żydowsku! „Pocunia non olet“. A in
teres jes t interesem... Dla interesu gotowi są 
żydzi zostać nawet antisemil ami...

Jakie drzewo- takie owoce. Zorganizowani 
robotnicy chrześcijańscy fabryki wagonów w Sa
n o k u  piszą do *Echa przemyskiego* o socyalisty- 
cznej, występnej robocie w ten sposób:

„Ostatnio tygodnie były dla „towarzyszy" 
szeregiem klęsk nie tylko moralnych, ale i ma- 
teryalnych. Przedewszystkiem powinęła się noga 
kierownikowi ich grupy Ederowi. Miał długie 
palce i p jk rad ł pieniądze zarówno z jakiejś wy
cieczki, jak  i z kółka spożywczego, założonego 
przez „towarzyszy". Kradzieże te nie mogły być, 
ma się rozumieć utrzymane w tajemnicy — ale 
kiedy doszły do wiadomości robotników socja
listycznych wywołały żywiołowe oburzenie.
I aż trzech sekretarzy robotniczych socyalisty 
cznycli musiało zjeżdżać do Sanoka — aby ra
tować i ocalić grupę grożącą zupełnem rozbi
ciem.

Socyaliści raz po raz w zacietrzewieniu par- 
tyjnem kompromitują się. Kiedy chrześcijańscy
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robotnicy lakierni przedłożyli dyrekcyi żądania 
poprawy bytu, czerwoni wysiali do kierow jika 
oddziału deputacyę z prośbą, aby im płac nie 
polepszano, bo w ystarczają te, co mcją. — A 
zauważyć trzeba, że sam dyrektor uznał słu
szność żądań lakierników i przyrzekł poprawić 
im zarobki".

Sieją ciągle wiatr ci usługacze żydowscy, 
muszą tedy zbierać tylko burze.

Organizacya katolickiej młodzieży na Mo 
rawach powstała w ostatnich dniach, zapocząt
kowana uroczyście ogromnem zgromadzeniem 
w Welehradzie, przy udziale dochodzącym do 
15.000 uczestników. „Omladina" —  tak  się na
zywa ta  organizacya — skupia młodzież kato
licką wszystkich stanów, a szczególnie rolni
czego.

Tegoroczny zjazd słowiański w Welehradzie
rezpocznie się dnia 2 sierpnia b. r. W zjeździe 
tym mają wziąć udział przedstawiciele ze wszyst
kich krańców Słowiańszczyzny. Mają być głó
wnie omawiane sprawy, dotyczące różnicy mię
dzy kościołem rzymskim a cerkwią wschodnią.

Kiajowa komisya dla spraw rolniczych.
W sobotę odbyło się w gmachu sejmowym po
siedzenie kraj. komisyi dla spraw rolniczych. 
Pierwszym punktem  porządku dziennego obrad 
komisyi była przedstawiona przez dra Piłata 
sprawa zmiany ustawy komasacyjnej. W roz
prawach nad tym przedmiotem brali udział pra
wie wszyscy członkowie komisyi, a z przemó
wień ich okazało się, że uznają konieczność 
wydania noweli do ustawy komasacyjnej. No
wela ta  zawierałaby zmianę postanowień obe
cnej ustawy w kierunku ułatwienia komasacyi 
w szczególności przez uchylenie głosowania 
ostatecznego nad planem komasacyjnym, roz
ciągnięcia jej na parcele lasowe, rozszerzenia 
ja k  największego udziału władz autonomicznych 
w tych sprawach itp. Prócz spraw powyższych 
zajmowała się jeszcze komisya sprawą rozsze
rzenia wiedzy rolniczej wśród włościan. Pro
wadzono debatę nad wynikami zwołanej przez 
Wydział krajowy, a odbytej w tej sprawie w 
czerwcu br. konferencyi. Omawiano podane kie
runki, zmierzające do rozszerzenia i pogłębienia 
nauki rolnictwa wśród włościan.

Na kolonizacyę żydowską. Ja k  nas infor
mują z wschodniej Galicyi, dobra brzeżańskie o 
obszarze kilkudziesięciu tysięcy morgów, dawna 
siedziba Sieniawskich, a obecnie należące do 
Jakóba hr. Potockiego, m ają być przez tegoż 
sprzedane Z w i ą z k o w i  s y  o n i s ty c  z ne  mu(!) 
na rozparcelowanie pomiędzy żydów, celem za
łożenia k o l o n i i  s y  o n i s t y  c z n e j  (!). Hr. Po
tocki pertrak tu je  już ponoś o to i rozchodzi 
się tylko o cenę, na k tó rą żydzi zgodzić się 
jeszcze nie chcą — lecz pewnie wkrótce przy
staną.

Wiadomość ta  wprawia nas w tern większe 
zdziwienie, że właściciel dóbr brzeżańskich na
leży do najbogatszych magnatów w kraju, nic 
go zatem nie zmusza, by z lekkiem sercem 
pozbywać się ziemi krwią ojców zroszonej na 
rzec i  obcych i wręcz wrogo występujących ży
wiołów. Transakcya tego rodzaju byłaby tem- 
bardziej karygodną, gdyż przez to oddałoby się 
szm at ziemi polskiej na łup tych żydów, k tó
rzy p u b l i c z n i e  oświadczają się za odrębną 
narodowość i na każdym kroku wobec Pola
ków wespół z Rusinami agressywnie występują.

Jak  z tego widać, kupno tej ziemi podej
muje najniebezpieczniejsza frakeya syonistyczna, 
bo t. zw. t  e ry  t  o r y a l i ś ci, t. j. ci, którzy 
uważając się za odrębną narodowość, „nie ma
jącą nic wspólnego z nami, i nic nam nie za
wdzięczającą (!)“, pragną swe idee syonistyczne 
zrealizować tu na naszej ziemi, wśród nas samych, 
nie reflektując wcale (w przeciwstawieniu do or
todoksyjnych syonistów) na stworzenie raju 
syonistycznego we w ł a s n e j  ojczyźnie, t. j. w 
Palestynie.

Sądzimy, iż wobec tego familia Potockich 
nie dopuści, aby nazwisko to splamiło się tego 
rodzaju czynem.

Wychodictwo do Stanów Zjednoczonych
pozostaje dalej jeszcze pod wpływem wielkiego 
gospodarczego przesilenia w Północnej Amery
ce. Liczba wychodźców z Austro-W ęgier zmniej
szyła się w ubiegłym roku kilkakrotnie w po
równaniu ze stanem  przód dwoma laty. Przez 
Tryest emigrowało n. p. w roku 1907 przeszło 
20.600 ludzi, w roku zaś 1908 już tylko 5.470, 
a  więc o 15.000 mniej. W tej liczbie zaledwie 
947 w y c h o d ź c ó w  p o c h o d z i ł o  z Ga l i c y i ,

431 zaś z Dalmacyi, 1681 z Węgier, 74 z Bo
śni, a 1637 z obcych państw. Z Austryi samej 
wyemigrowało liniami Tryest-Stany Zjednoczone 
ogółem w r. 1908 t y l k o  2078 l u d z i .

Równocześnie wzrosła znacznie w roku ubie
głym liczba wychodźców p o w r a c a j ą c y c h  z 
Ameryki do Austro-W ęgier. W r. 1907 wyno
siła ona 7.099 ludzi, w roku zaś ubiegłym a ż  
19.452- Najwięcej jednak wychodźców powrot
nych pochodziło z Węgier, z Austryi tylko 
3.609.

Z braku środków pieniężnych, z powodu 
chorób itp. wydalono w portach Stanów Zje
dnoczonych w r. 19C8 osób lb l .

Do Południowej Ameryki przejechało przez 
Tryest w r. 1908 wychodźców 4.537, powróciło 
zaś 1.214.

Największa część galicyjskich i wogóle au- 
stryackich wychodźców podróżuje do Stanów 
Zjednoczonych przez porty niemieckie i holen
derskie. Liczba ich za rok 1908 nie je s t jesz
cze znana, atoli nio ulega wątpliwości, że 
zmniejszyła się również znacznie w porównaniu 
z latami dawniejszemi.

Żydowskie wiarołomstwo. z G o r l i c  piszą 
nam : Odbywały się u nas wybory do Rady miej
skiej z II koła. Były dwie partye: burmistrzow
ska i opozycyjna, a każda z nich posiadała pe
wną grupę żydów. Wedle kompromisu z żyda
mi, każda partya miała na swej liście 4 miesz
czan i dwóch żydów. Tymczasem naraz wsczę- 
ła się, kłamliwa zresztą wieść, że inteligeneya 
i urzędnicy^ postanowili wogóle na żydów nie 
głosować. (Żydzi w III kole stanowią i tak  zni
komą mniejszość). Ż kłamliwych tych wieści po
stanowili żydzi skorzystać i po cichu między 
sobą umówili się głosować n a  6 ż y d ó w ,  b e z  
w z g l ę d u  do  j a k i e j  p a r t y i  n a l e ż ą .  Sku
tkiem tego podstępu, w kolo wyłącznie niemal 
chrześcijańskim wyszło aż 4 żydów i tylko 2 
mieszczan. Należy dodać, że pozostali dwaj kan
dydaci żydowscy, którzy nie zdołali przejść, u- 
padli tylko małą ilością głosów.

Oto dowód, jak  się wychodzi na kompromi
sach z wiarołomnem żydostwem. Może fak t ten 
zrzuci Gorliczanom łuskę z oczu i mieszczanie 
tam tejsi raz może wreszcie zabiorą się energi
cznie do łajdactw żydowskich.

Zwiastuny wczesnej zimy. z Witkowa no
wego (pow. Kamionka strumiłowa) donoszą: 
W południe 12 bm , nawiedziła naszą okolicę 
burza gradowa z ulewnym deszczem w ciągu 10 
minut. Ziemia pokrytą została w tym krótkim 
czasie gradem, jakby śniegiem w zimie. Na 
szczęście, grad był drobny i dlatego nie wiele 
zrobił szkody. Przed burzą przyleciały od wscho
du bociany w liczbie kilku tysięcy. Sianożęcia 
pokryte były niemi, jak  białera prześcieradłem. 
Następnie podzieliły się one na trzy grupy. Dwie 
z nich odleciały na północ, wieczorem jednak 
znowu wróciły, poczem wszystkie razem odle
ciały na zachód. Z tych przedwczesnych mane
wrów przelotnych ptaków, przepowiadają ludzie 
rychłe rozpoczęcie się zimy w bieżącym roku.

Świętokradztwo. Do starożytnej katedry w 
Capo d’Istria włamali się przed kilku dniami 
nieznani złodzieje i skradli drogocenne naczy
nia kościelne wartości 80.000 koron. Między in- 
nemi zabrali sprawcy cztery kielichy, jeden, po
chodzący jeszcze z 15 wieku, h o s t y e  rozrzu
cili po ziemi.

Największym apostołem miłości z hakaty- 
stami je s t Tow. Szkoły ludowej, bo hakatystom  
(Rostowi) daje i od hakatysty  (Meinla) bierze.

OD REDAKCYI.
Kalwarya Zebrzydowska, stwierdzamy, iż 

żaden z członków z konwentu Bonifratrów w Ze
brzydowicach nie je s t autorem korespondenci i 
zamieszczonej w N-rze 22 „Postępu", a oma
wiającej stosunki w Kalwaryi i okolicy panujące.

P rzeg ląd  polityczny.
Zabór austryacki. (Zr/en tnjftUnegopolityka). 

W dniu 9 b. m. w pociągu jadącym  ze Lwo
w a do K rasnego zm arł nagle Kazimierz hr. 
Badeni, były nam iestnik Galicyi i były pre
zydent austryackiej Rady m inistrów  w Wie
dniu.

Kazimierz hr. Badeni urodził się w roku 
1846 w Surochowie pow. jarosław skiego. 
Uniwersytet ukończył w Krakowie. Tu też 
rozpoczął służbę polityczną. Powołany nastę
pnie do m inisterstw a spraw  wew nętrznych 
w Wiedniu, wrócił do. Galicyi 1871 r. w cha
rak terze starosty  w Żółkwi, potem w Rze
szowie, poczem w r. 1879 m ianowany został 
delegatem nam iestnictw a w Krakowie. W ro
ku  1885 jako  radca dworu i posiadacz or
deru żel. korony opuścii służbę w nam iestni
ctwie. Od r. 1883 zasiadał w  Sejmie począt
kowo jako  przedstawiciel większej własności 
obwodu krakow skiego, a w ostatniej kaden- 
cyi obwodu złoczowskiego. W dniu 20 paź
dziernika 1888 r. po dymisyi Filipa Zaleskie
go, mianowany został nam iestnikiem  Galicyi.

W dniu 29 września 1895 r. po upadku 
urzędniczego gabinetu Kieimansegga, powo
łano br. Badeniego do uform owania gabinetu, 
w k tórym  objął także tekę  spraw  wewnę
trznych. Na stanow isku prezydenta gabinetu 
przeprowadził reform ę wyborczą, dodając do 
dawnych czterech kuryi piątą i reform ę po
datkową. Wydał też rozporządzenia językow e 
dla Czech, którem i rozszerzył znacznie praw a 
języka czeskiego. Te rozporządzenia wywo
łały przeciw niemu wielki gniew Niemców, 
k tórzy urządzili w parlamencie niebywałą pra
wie dotychczas obstrukcyę. O bstrukcya w par
lamencie przemieniła się później w demon - 
stracye i aw antury  uliczne, k tórym  przywo
dzili wszechniemcy na ulicach W iednia i pod 
ich wpływem hr. Badeni m usiał ustąpić z do
tychczas zajmowanego stanowiska. Ustąpił 
w listopadzie 1897 roku. W czasie-sw ojego 
urzędowania zarówno jako  nam iestnik Galicyi 
jak  i prezydent m inistrów  należał do wrogów 
ruchu ludowego. W Wiedniu szykanow ał nie
mieckie stronnictw o chrześciańsko-socyalne 
i k ilka razy odmówił zatw ierdzenia dra Lue- 
gera na burm istrza Wiednia, k tó ry  mu też 
później stosow nie się odpłacił, w Galicyi prze
śladował w niesłychany sposób ks. Stojałow- 
skiego i cały ruch ludowy. Konserwatyści 
sławią go jako wielkiego męża stanu. Nam 
się jednak  zdaje, że do wielkości prawdziwej 
obok przymiotów, k tó re  Badeni posiadał, po
trzeba jeszcze Ja ru  przewidywania, k tórego 
mu prawie brakowało. Z resztą h istorya oceni 
jego wielkość, zasługi i szkody, jak ie  wyrzą
dził, a wyrządził niewątpliwie, chociaż z dru
giej strony przysporzył sławy imieniowi pol
skiem u wśród narodów.

Austro-Węgry. 'W akacye. — Z  Węgier). 
Po zamknięciu pariam entu nastąpiła pewnego 
rodzaju cisza polityczna. Tylko w gazetach 
spotykam y się jeszcze z odgłosami walk par
lam entarnych, k tó re  kłócą się między sobą 
o to, k to zawinił, że parlam ent jes t niezdolny 
do pracy. Naturalnie, że n ik t do winy przy
znać cię nie chce

Niewesoło też zapowiada się sesya jesien
na parlam entu. Słoweńcy zapowiadają, że m eją 
na tyle siły. aby rząd obecny całkowici" oba
lić. I zdaje się nie ulegać wątpliwości, że rząd 
musi w jesieni ustąpić.

Już  to Węgrom trzeba przyznać, że obfi
tu ją w różne niespodzianki polityczne. O bu
rzę u nich niezwykle łatwo wobec stw ier
dzonego gorącego tem peram entu.

Sprawa, o k tórej myślimy, wiąże się ściśle 
z podróżą następcy tronu  Franciszka Ferdy
nanda do Rumunii. Podróż ta  jak  się po
kazuje nie była zupełnie spokojną — była 
urozmaicona różnemi niespodziankami. Wcho
dzą tu  w grę właśnie W ęgrzy.

Oto prasa rum uńska donosi — między in
nymi >Universul« — że podczas pobytu au- 
stryackiego następcy tronu  w Sinaia, grupa 
studentów  rum uńskich zdarła chorągwie wę
gierskie z drzewców i podeptała je. Publi
czność zaś rum uńska bardzo energicznie za
protestow ała przeciw wywieszaniu chorągwi 
węgierskich.

Niektórzy zaś publicznie podarli na strzępy 
chorągwie węgierskie, miotając bardzo ciężkie 
obelgi przeciw Węgrom.

Sprawa ta  — oczywista wywołała na 
W ęgrzech niesłychaną burzę. Domagano się 
zwołania natychm iastow ego sejmu.

Prezydent m inistrów  d r W ekerle zwrócił 
się telefonicznie do m inistra spraw  zagrani
cznych barona Aehrenthala.
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Tak przyciśnięte do m nra rządy austrya- 
uki i rum uński zaprzeczyły stanowczo urzę- 
downie wszelkim dem onstr icyom. Jedynie ko
m unikat urzędowy dodał skrom nie, iż k ilku 
studentów  rum uńskich »chciało* wprawdzie 
urządzić dem onstracyę przeciw chorągwiom 
węgierskim , lecz policya w porę tem u prze
szkodziła...

Wobec tego podróż arcyksięcia Franci
szka Ferdynanda do Rumunii mimo of;cyal- 
nych toastów  i zapewnień obopólnych o naj
lepszych stosunkach politycznych tych państw, 
nie dopięła celu. Zamiast zbliżenia się, spo
wodowała rozluźnienie stosunków . W Wę
grzech zaś zanosi się z tego powodu na ko
losalna burzę, k tó ra  — rzecz bądź co bądź 
charakterystyczna — zwraca się także i prze
ciw tem u, k tó ry  ma w przyszłości włożyć na 
głowę koronę węgierską.

Niemcy. [Następca ks. Biiloira). W Niem
czech po obaleniu Biilowa zasiadł tedy na 
stanow isku kanclerza Rzeszy Bethinann Holl- 
weg.

Kto on i czego mogą się po nim spodzie
wać Polacy?... Nie brak głosów, k tó re  usiłują 
dowieść, źe skoro biilow upadł pod głosami 
polskimi, to to jes t zarazem przestrogą dla 
nowego kanclerza, by nie szedł drogą swych 
poprzedników, drogą hakatystyczną, w steczną 
i by nauczył się cenić znaczenie polityczne 
reprezentacyi polskiej w Berlinie.

Nowy kanclerz powinien wreszcie przyjść 
do przeświadczenia o n iekulturalnośc’ poli
tyk i antypolskiej, ale też i o jej bezskute
czności, i co więcej dla państw a z tej racyi 
grożącem niebezpieczeństwie...

Tego zdania są optymiści..
Niewątpliwie trudno im nie przyznać ra 

cyi. Lecz nie łudźmy się. Na stolcu kancle
rza  nastąpiła wprawdzie zmiana, lecz zmie* 
niła się jedynie osoba, system  zaś, duch ha- 
ka tystów  pozostał.

Nowy kanclerz Bethmann-Hohweg dał się 
już poznać, jako  m inister spraw' w ew nętrz
nych, ze swych antypolskich czynów

Był praw ą ręką ks. Biilowa, zagorzałym 
obrońcą antypolskiej ustaw y językowej.

Może to  będzie dostatecznym  i w ym o
wnym dowodem, by nie poddawać się złu
dnym nadziejom odnośnie do zmiany k ierun
ku  antypolskiej polityki w państw ie niemie- 
ckiem...

Owszem. Sądzimy, że wszelkie złudzenia 
z naszej strony  byłyby naw et szkodliwe, bo 
gotow e zmniejszyć świadomość niebezpie
czeństw a narodowego, a tern samem osłabić 
intenzyw ność sił naszych przeciw pruskiej 
przemocy.

Więc nie łudzić się nam, lecz stać silnie 
na posterunku narodowym.

Turcya. (Wojna). Wiadomości, jak ie  nad
chodzą z Turcyi i Grecyi, są tego rodzaju, 
iż wojna między tem i państw am i wydaje się 
być nieuniknioną. Lada dzień paść mogą 
pierwsze strzały.

W prawdzie m ocarstw a pragną usunąć za
równo niebezpieczeństwo wojny, ja k  i ew en
tualność rowolucyi w Atenach. Rewolucya 
ta  je s t  prawie nieunikniona, jeżeli Kreta nie 
będz;e przyłączona do Grecyi.

W kołach wojskowych i parlam entarnych 
tureckich przeważa również zdanie, że wojny 
nie można już uniknąć... Nad wywołaniem 
jej pracują z wielką usilnością m łodoturcy 
oraz ich poplecznicy.

Według informacyi dzienników berlińskich 
na granicy grecko-tureckiej przygotowania 
w ojenne są już po obu stronach prawie ukoń
czone. W szystkie przesm yki górskie uforty 
fikowano, zapasy amunicyi zgromadzono, 
a korpus adrjanopolski zmobilizowano.

»Loc. Anzg.* donosi z Saloniki, że na 
granicę grecką wysłano wielkie transporty  
amunicyi, między innemi 800 pak karabinów,
30,000 skrzynek  z granatam i oraz 15 wo
zów prochu.

Persya. (Historya renmucyi.) — Obecna 
rewolucya w krainie szachów ma za sobą 
blizko czteroletnią hi3torye, sięga bowiem 
połowy 1905 • roku. — Ówczesna sytua- 
cya polityczna, wyniki wojny rosyjsko-japoń
skiej, ruch wolnościowy w Rosyi, wreszcie 
oddawna nurtu jące aspiracye ludności, zna
cznie wzmacniały wpływy tych żywiołów, 
k tó re  oddawna parły k u  konstytucyi. Panu

jący wówczas Muzaffer Eddin pragnął uni
knąć konfliktu i przyobiecał uroczyście dać 
Persyi »dom sprawiedliwości" — medżilis.

Zwłoka w spełnieniu tej obietnicy dopro
wadziła do zaburzeń na ulicach Teheranu. 
Wobec niepewnego stanow iska wojska szach 
ustąpił.

Dnia 19 sierpnia 1905 roku ogłosił perski 
dziennik urzędowy „Iran“ a k t konstytucyjny; 
dnia 7 października 1900 roku nastąpiło o- 
twarcie parlam entu perskiego w obecności 
szacha i ciała dyplomatycznego.

Nowy parlam ent zabrał się do pracy i 
przfcdewszystkicm usiłował uniezależnić Pc*r- 
syę od wpływu m ocarstw  obcych. Jednocze
śnie uchwalono zasadniczą ustaw ę konsty tu 
cyjną zgrom adzenia narodowego, k tó rą  Mu
zaffer Eddin i ówczesny następca tronu  Ma
hom et Ali sankcyonowali dnia 31 grudnia 
1906 roku

W dniu 9 stycznia 1907 roku zm arł Mu- 
zaffer-Eddin, a na tron  w stąpił Mahomet 
Aii. Nie występował on z wyraźną opozycyą, 
a nawet dnia 11 lutego 1907 roku oświad
czył, że Persya jes t odtąd krajem  k o nsty tu 
cyjnym.

Już jednak  w listopadzie zaczęło się co
fanie i żądanie zmiany niektórych paragra
fów. a przedewszystkiein podwyższenia 
listy własnej, oznaczonej przez medżilis na 
3 miliony franków, czyli zredukow anej do 1 5.

Znów zagroził wybuch rewolucyi, przed 
którym  ustąpił raz jeszcze szach, zaprzy
siągłszy dnia 13 stycznia 1903 roku konsty- 
tucyę.

Szacha podejrzywano i tym  razem o nie- 
szczerość i to zaostrzyło wzajemny stosunek. 
W lutym  1908 roku  rzucono w Teheranie 
dwie bomby.

Już przedtem  zamordowany był wielki 
wezyr Em ir es Sułtan, a na najbliższego po
wiernika szacha, jenerała  emira Badur Dżanga 
również przygotowano zamach. Podczas za
machu na szacha, zginęło od wybuchu bomb 
20 osób. Szach wystosował do parlam entu 
pismo, w  którera uskarżał się na stanow isko 
i postępowanie „zgromadzenia narodow ego11.

Tymczasem niepokoje i rozruchy w k ra 
ju  i stolicy wzrastały. Szach schronił się wraz 
z następcą tronu  do letniej rezydencyi w 
Baagszach, obawiając się ponownego zama
chu. Z tam tąd w ostrych słowach zażądał od 
parlam entu wydania k ilkunastu  członków 
wolnomyślnych, politycznych klubów. Żąda
nia tego nie spełniono. Wówczas szach oto
czyć kazał parlam ent wojskiem, a arty lerya 
jego zbombardowała gmach posiedzeń. Woj
sko wkroczyło do parlam entu; aresztow ano 
przywódców opozycyi i staw iono ich przed 
szachem. W kilka godzin później zbombar
dowano pałac księcia Zill es Sułtan, prote
k to ra  ruchu konstytucyjnego.

Jak  wiadomo, bombardowaniem i zburze
niem medżylisu kierował pułkownik Lachow\

Szach wydał w krótce odezwę, oświadcza
jąc, że dąży tylko do stłum ienia anarchii i uka
rania winnych i że za 3 miesiące rozpisze nowe 
wybory. Zanuast jednak  tego zbombardował 
Tebris, jako główną siedzibę ruchu rew olu
cyjnego perskiego.

W październiku 1908 roku szach osta te 
cznie wykonał zamach stanu. W pałacu w 
Baagszachu zebrał zgromadzenie notablów 
i zmusił ich do podpisania aktu , potępiają 
cego rządy parlam entarne. W kilka dni pó
źniej postąpił tak  samo z przedstawicielami 
duchowieństwa i kupiectwa. W ślad za tern 
w dniu 23 października ukazał się rozkaz 
szacha, znoszący konstytucyę >na życzenie 
ludu*.

To stało się sygnałem wybuchu rewolu
cyi, k tó rą  nadto Doparła sytuacya między
narodowa, a zwłaszcza układ angieisko-ro- 
syjski co do sfery wpływów. Stronnictw a 
narodowe (nacyonaliści), głoszące zasady 
niezależności pod hasłem »Persya dla P er
sów* rozpoczęły jaw ną w alkę z szachem.

Pod naciskiem coraz groźniejszych wy
padków szach postanowił ustąpić. W dniu 
5 maja r. b. ogłosił nową prokiamacyę, w 
k tórej obiecuje konstytucyę i zarządza wy
bory, wzywaiąc zarazem »przedstawicieli na
rodu, aby jak  najprędzej przybyli do Tehe
ranu*. Proklam acya ta  nie zdołała już jed
nak powstrzym ać ruchu rewolucyjnego. Sar-

dar Assad ogłuszony został dowódcą Bach- 
tyarów, gubernator m iasta GMn, Sipahdar, 
stanął na czele oddziałów północnych.

Odrzucono wszelkie układy i wyruszono 
na Teheran, k tó n  dziś jest wr rękach na- 
cyonaiistów perskich.

W tern miejscu zaczyna się już kronika 
chwili współczesnej.

nadesłane.
(Za dział ten Redakcya nie odpowiada).

Bibułki w książeczkach „Pobudka”
wyrobu

Ml a W .  B E Ł D O W S K IE G O  w Krakowie
są pierwszej jakości 

W yrabiam  je, by w yprzeć z naszego kraju 
tego rodzą u obce wyroby, jak : Griffon, Glub. 
le Delice itd., w cenach po 2, 4 i 6 li, Do na
bycia w trafikach . Na żądanie wysyłam okazy 

darm o.

Chrześcijański Bank Ludowy
pod nazwa

Chrzęść. To w . oszczędności i pożyczek
w  K R A K O W IE ,  irl. św, Krzyża L. 13.

przyjmuje w kładki oszczędnościowe  
i płaci od nich 5  proc. od pierwszego  

dnia włożenia do dnia podjęcia.
Udziela na umiarkowany procent poży
czki hipoteczne, wekslow e, za poręką  

lub podkładem.
Bank otwarty od godziny 9 —1 rano.

W 'k ład  Rady nadzorczej Banku wchodzą: 
Prezes: J ó z e f  G ó r e c k i ,  tadca cesarski i w łaściciel 
fabryki; zastępca prezesa: E m i l  k e i c h e r ,  kontiolor  
Kasy m iejskiej; sekretarz: J ó z e f  M u l l e r ,  kontrolor po
cztow y; C złonkow ie Rady; Stan. Andruszkiewicz, -a- 
chm istrz K asy oszcz. w  W ieliczce, Stan. Cendrowski, 
przem ysłow iec, Maryan D ąbrow ski, redaktor, Józef M ę
cina Krzesz, artysta malarz, obyw atel, ks. A. M ytko- 
w icz, Andrzej Różycki, w łaśc . real. i kierownik fabryki, 
Izyd. Staudinger, urz. T ow . Ubezp. i Ant. Stróżyński.

Do Dyrekcyi należą:
Stan. Czałczyński, Józef O nyszkiew .cz i Stan. Zgórniak.

Kancelarya adwokacka

O r a  M . G r y z ie c k ie g o
w Krakowie, Rynek gł. Ł. 26. 

otwarta jest codziennie w godz. od 9—12 
rano i od 3 —5 popołudniu z wyjątkiem  nie

dziel i świąt.

R E K b f l m f l C 9E
• raz wszelkie inue podania w spraw ach woj
skowych, w spraw ach małżeńskich, kaucyj
nych, tudzież Podania do Tronn sporządza 
szybko i tanio, a zarazem  udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galicyi c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
ein. maj. K. K ornberę^ra i K. Moscheniego 
Kraków, ni. Stachowskiego 15, „Willa Wanda"

Jedyny Z .-Jad wojskowo-naukowy.
rs.7S.TS-ys 7 yTS7y ;
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PT. Kupcy, Przemysłowcy i Rzemieślnicy! ogłaszajcie się w  „ P o s t ę p i e 1 * ,
który broni spraw  W aszych.

Kupujcie u chrześcijańskich P T . Kupców, Przemysłowców i Rzemieślników.
J e d y n y  k a to lic k i s K ła d  przyborcCw  fo to g ra fic zn y c h ! DOM ROBOTNICZY

pod fachowem kierownictwem.

ły ty
łyny
rzybory
rzyrzańy
apiery

F o t o g r a 

f ic z n e
KRAJO W E i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH  
(W AR SZAW A ) KODAK, GOERZ, LCM IERE, JOUGJ 

Po najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I E
W arszaw ski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

FIRM: „FOS' 
etc.

T I S.

URZĄDZONA W EDŁUG NAJNOW SZYCH  
W YM AGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B 0 W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W  KRAKOW IE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2

poleca  w zakres m asarstw a w chodzące wyroby  
w jak najlepszym  gatun ku  i o wybornym  sm aku.

PRZESYŁKI odw rotną pocztą  za pobraniem .

L 3@ !

C h rz E śc ijań sh i z a tifa d  f ry z y e rs h i  g

w l.pahowie, ui. Basztowa L. 16.

Michała Ledzwana
poleca się Szanownym Gościom 
i P. T. Publiczności prosząc Ich 
o poparcie chrześcijańskiego za
kładu przez łaskawe uczęszczanie.

Specyalna obsługa 
dla PP. Studentów i dzieci.

Hadz wyc z a j na

czystość i szybkość w  obsłudze.

Zakład DoishoiDD-nanhoiDy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAKÓW , Stachowskiego 15, W illa „W anda" 
przygotowuje do w szdk ich  egzaminów w oj
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do m atury. Pierw szo
rzędny F E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowawcze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
K ursa przygotowaw cze go Egzaminu kadec- 
kiego rozpoczęły się dnia 1-go września. 
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

FABRYKA

Wyrobów z bronzu
i srebra

narzyń kościelnych
P osiada na składzie w ielk i wy 
bór goto w y ch  kiehchuw, Mon- 
strancyi, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje  
takow e po nader przystępnych  
cenach. \VyzIaca, sielm zy, bron- 
żuje stare zużyte naczynia z gwa- 
isn c y ą , posiada w łasn ą  odle- 
warnię i je st  w m ożności w y k o 
nyw ać zam ów ien ia  b e z  k o n -  
k u r ę  n c y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Fioryańska I. 4 7 .

Na żądanie wysyła cenniki ilustrow ane gratis.

Z a g ła d  r z e f b y  a rty s ty c zn e j

y ojciedia Samka
w Boohni

odznaczony m edalem  na w ystaw ie  krajow ej we L w o
wie 1894 r. i z łotym  m edalem  na w ysta w ie  w Tarno

w ie 1905.
w ykonuje figury świętych z drzewa, wobec 
których nie potrzeba sprow adzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i "wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury świę
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar
m uru  i granitu. Przyjm uje wszelkie odno

wienia i reperacye.
Na żądanie wykaże się licznem i św iadectw a
mi W W . D uchow ieństw a i pp. Architektów.

Celem przekonania się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić 
zamówienie. — Nie b rak  nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz '.ostanie ,v kraju, zamiast 
wędrować za granicę.
Pracownia przyjmie natychm iast zdolnych 
rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadę.

óc-00 złotych-doublę
(podwójnie złocone) nie- Ł A M f » l  . C T I f  I  

zwykle trw ałe i silne “ A I " v U w 4 , I V I
dla rozpowszechnienia reklamy naszego utw oru złote- 
Double (podwójnie złocono) łańcuszki i dla rozszerze- 

rozsylam y J a  haldego  ten bardzo elegancki złoty 
Doublć (podwójnie złocony) niezwykły i silny łańcuszek za nadesłaniem 1 K. (mo

żna markami) lub za zaliczką 1 K. 70 hal.

Zupełnie darmo
nia illustrow anego katalogu

E ksportow y Dom S. Schw artz
W IKDKN X V II , HormayrgRMge 5

w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 37.
udziela dla wszystkich stowarzyszeń katoli
ckich na większe i mniejsze zgromadzenia 
sali pod bardzo przystępnemi warunkami t. j.

Na większe zgromadzenia: 
duża sala bez światła . . 5 kor.

„ przy ś w ie t le .............................10 „
Na mniejsze zebrania:

mała sala bez ś w i a t ł a .............................. 2 kor.
„ przy ś w ie t l e ...............................4 „

Tam można również krzesła wypożyczać.
W iadomość:

Administracya „POSTĘPU" w Krakowie,
ul. św. Krzvża L. 7.

|  Franciszek Tumidalski %
♦  majster kamieniarski i
♦  w DĘBNIKU L. 91, p. KRZESZOWICE $

♦  
♦i
♦ ♦

4

jT  podejm uje się  w szelkich robót m armurowych, 
▼  p o m n i k ó w ,  tablic z napisam i, kropielnic, 
^  chrzcielnic, progów  do budow y i t. p.

|  Jed; nie g łów n y  wyrób posadzki i stopni mar- 
^  m urowych. — D ostarcza odłam ów  marmuro- 
^  w y-h  na m ozaiki, posiadając w łasne łom y  

m arm urowe, przyjmuje w szelk ie zam ów ienia  
^  w najprzystępniejszych cenach.

20 hal.
Jednorazowe ogłoszenie 

w „Postąpię44.
Dla wszystkich którzy poszukują pomo
cników. chłopców do nauki, służby 
R3R3 różnego rodzaju i t. d. p a s a

jak również 

wszyscy którzy poszukują jakiegokol
wiek z a t r u d n i e n i a  lub  s t u i Ly  i i. u.

niechaj ogłaszają w „Postępie"
20 hal. lednorazome ogłoszenie.

PREMIOWANA
F A B R Y K A  M E B L I ,  S I A T E K ,

żelaznych konstrukcyi, 
i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 2t

p o leca  óię do w yk onan ia  po bardzo  
przystępnych cen ach :

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów  żelaznych. 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
T elefon Nr. 277. Adres listów  i te legram ów  w yraźnie

Józef Górecki, Kraków.
UWAGA! Firma powyższa niema nic wspól

nego z handlem żelaznym firmy Tom. Górecki 
w Rynku.



Sir. 8. , .P O S T |  P ‘- Nr.  30.

Koron
piac in .y co roku nbc>m fabr yk an to m za l iche bibułki  cy- 
garl toiwe.  Każą nam petić bibułki  p rzeźroczys te,  łudząc  
■taAi. że są  c ienkie a więc  dobre.  T o  n i e p ra w d a !  T ylk o  b i 
bu łk a  n ieprzeźroczys ta ,  bez sz tuczne j a szkodl iwej  zapra-  

' — — wy, może  być  w  pa len iu  smaczną .  1 ■■ ■

Wsz ys t k im  pa lą cym  k ręco ne  papierosy ,  po l ecam  na jn ow sz y  mój wy rób

Bibułek cygaretonych P O B U D K A .
Bibułka  moja nie jes t  sz tucznie  z ap ra w ia n ą ,  w ię c  niechaj nikt nie zraża się 
tem, że nie jest  przeźroczys tą .  —  W  palen iu  za to jes t  bardzo  przyjemną,  a

dym po s ia da  ch łodny i niegryzący.
POBUDKA w o p a k o w a n i u  p a te n to w y m  6  hal.

„  w o p a s c e ..................................... 4  Iiat.

Żądajcie próbek, które chetuie darmo i optatule wysyłam. 
Fabryka tu tek  i bibułek cyearetow ych  
Mr. W . Bełdowski Krrkóv^ Starowiślna 26.

W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych

Administracya

„POSTĘPU"
w Krakowie

( u l i c a  św.  K r z y ż a )
poleca

Rocznik „Postępu1' oprawiony wraz z iilu- 
stracyą za rok 1908 w cenie 5 koron, oraz 
są  do nabycia następujące książki: Koron

1) Lourdes (wyd. 2-gie) . . . .  —'90
2) Dęby św. Wojciecha (podanie 

l u d o w e ) ..........................................  45
3) W alka o byt (wyd. 2-gie) . . 1 —
4) Biblioteka „Przew odnika Kato

lickiego" (wyd. 2-gie Tom I i II) 1'50
5) Krucyfiks, powieść z ang. wyd.

2 - g i e ................................................... — '95
6) Biała Róża, pow. napisana przez 

W ładysławę S......................................—'35
7) Niewidoma, opow. z dziejów 

męczeńskiej Irlandyi, przekład
z f r a n c u s k ie g o .......................... —'60

8) Szych czy złoto, pow. przez Ga
bryela Z a w ie ru c h ę ..........................—'50

9) Nowe Drogi, nap. dr. Leop. Caro 150
10) Prawdziw y Katechizm Polskie

go Robotnika, napisał W łady
sław H o r o w i c z ..........................— 60

11) Krótki przewodnik pracy społ.,
nap. ks. T. Trzciński . . . .  180

12) Sprawy wychowania, nap. Stef. 
P ró s z y ń s k i .....................................—'20

13) Publiczna opieka nad ubogimi
w Niemczech, nap. ks W. Rei for —'25

14) K w estya społeczna, nap. ks. Bie- 
derlak, przełożył na polskie dr.
T. R z y m s k i .................... • . 2 90

15) Siediu wykładów o kw estyi spo
łecznej o socyalizmie (wydanie 
Związku katol. społ.) . . . .  1 '—

16) Czy własność osobista je s t k ra 
dzieżą, nap. Wł. Horowicz . . —TO

17) Socyalistyczne m a ł ż e ń s t w o  
p rz y s z ło ś c i ............................ —TO

18) Spraw a robotnicza, nap. L. v. 
H a m m e rs te in ....................... —-60

19) O umowie taryfowej m ędzy p ra 
cobiorcami a pracodawcami na
pisał S. S................................. —'10

20) O kasach oszczędności dla dzie
ci i młodzieży, napisał ks. Nie
siołowski .................................... —'10

21) O emancypacyi zarobkowej ko
biet nap. Goździewicz . . . .  —TO

22) Znaczenie stanu  robotniczego 
dla społeczeństwa i Kościoła nap.
ks. D r Z im m erm an ............... 1*20

23) Zabierz mnie w św iat z sobą 
(przewodnik dla wychodźców do 
robót r o l n y c h ) .......................... —'20

24) Rozbiór Dekalogu dla klas wię
cej wykształconych przez ks.
St. Załęskiego ' ..........................—'40

25) Dziesięcioro przykazań wycho
wania katolickiego nap. ks. B.
I. Dziegiecki (wyd. 2-gie). . . 1'20

26) Wykład ofiary Mszy św przez 
ks. M. z Kochen, Kapucyna, 
przetłum. T. Daszkiewicz (wy
danie 5 - t e ) ........................................... 1'20

27) W eselnik czyli przemowy i to 
asty  wierszem  i prozą na uro
czystości r o d z i n n e .....................—'60

28) Czytanie postępowe przez aut. 
»Wieczory pod lipą* . . . .  —*60

29) W ielka rana narodu polskiego 
czyli m ałżeństw a mieszane nap.
ks. W e r e d y k ............................... —'75

30) Dwa wykłady popularne przez
Dr St. Ł azarow icza..................... —'60

31) O świeckiej władzy papieży nap.
ks. Dr. K. G........................................ —'75

32) Epifania (Jasełka Szczyrzyckie) 1T0
33) W pogoni za praw dą z włosk. 

przez Al Mohla serya trz e c ia . 2'20
34) Ognie 1 błyski (poezye) nap. w 

duchu katol. naród. Ardens . 1.—
35) O obowiązkach duszpasterza w 

sm utnyćh czasach dzisiejszych
pod. ks. Stan. Krzeszkiewicz . —'30

36) R uch chrześcijańsko-społeczny 
dwutygodnik pośw ięcony sp ra
wom społecznym i gosp. . . . 6.—

37) O wychowaniu. Nauki dla ma
tek  chrześc. przez ks. Lic. A.
J sk u lsk ieg o ...................................  4 '—

38) M ateryały do odczytów w tow a
rzystw ach robotników przez ks.
Lic. A. J a s k u ls k ie g o .................  2'70

39) N auki m ajowe przez ks. B Ła
ciaka ................................................ 2 —

40) K o a l i c y a  r o b o t n i k a  rolnego
przez ks. Dr. K. Zimermanna . 130

41) Nasz obowiązek społeczny ks.
N a u d e t ...........................................  1*—

42) O rganizaeya i zadania zarządów 
naszych kat. low\ rob ..................... — 60

43) Glosy na czasie ks. K. J. Kan-
tak (Państwo-Naród Jednostka) —'60

44) Uregulowanie praw ne umów ta- 
n fo w y ch  w N iem czech ks. dr.
K. Z im e rm a n n ...............................—*55

45) Czy m ałżeństw o jes t n ierozer
walne? ks. W. Mit........................ —*50

46) Zbiór przem ów ień wierszem  i 
prozą do duchow ieństw a . . . —*70

47) o  potrzebie wyższego w ykształ
cenia dla naszych kobiet sfer 
in te lig e n tn y c h ..............................

48) W iedza i W iara „Nie opuszczę 
cię do śm ierci11 W. Podbielski •

49) K w estya term inatorów  w na
szym k ra ju .......................................

50) R erum  N ocarum  Encyklika Pa
pieża Leona X I I I ............................

51) Hygiena pracy opr. Ludom ir Gór
ski ....................................... .

52) Papiest vo i kultura dr. Kamień
ski ....................................................

)3) Dla czego m ężatka nie powinna 
po ślubie żądać zw rotu składak 
z zabezpieczenia na niemoc i 
s t a r o ś ć ...........................................

54) Kwestya l obiaca Józef Guździe- 
w i c z ................................................

55) Kilka siów o wychow aniu dzie
ci nap. Dr. W ..................................

56) O W ychow aniu dzieci rzem ie
ślników nap. D. Królikowski .

57) Co wiedzieć należy o za trudn ia
niu dzieci w przem yśle . . . .

58) Dla cz ł go i j a k  powinniśm y wal
czyć z alkohole ifc..........................

59) Alkohol i jego skutki . . . .
60) Hygieniczne i społeczne zna

czenie nałogowego grania w 
karty .............................. .....

61) Sccyalistyczna uczciwość w wal
ce z p rz e c iw n ik a m i.................

62) Precz z c ie m n o tą ! ......................
63) Stowarzyszenia robotnicze ich 

cel, znaczenie i organizaeya . .
64) N iedom agania w zarządzaniu 

kasam i choryc . . .  - . . .
65) Now oczesny ruch  ludności z 

stosunków  p o lsk ic h ......................
66) Ogrody ro b o tn ic z e ......................
67) Składy dające towary na spłatę
68) O naszych pobratym cach Chor

w atach ............................................
69) W artość promieni słonecznych .
70) O naszym  system ie słonecznym
71) Jakie m a obowiązki Polak-ka- 

tolik przy nadchodzących wy
borach ...........................................

72) P rog ram  Polskiego s tronn i
ctw a chrześcijańsko-socyal.

73) Program  ż y d o w s k i ..................
74) Przew odnik dla wyjeżdżających 

do Brazylii . . . . . . . . .
75) Przewodnik po pam iątkach Gnie

zna ..........................1 .....................
76) Propaganda P ro testancka w S ta

nisławowie .......................................
77) O sekrataryatach  robotniczych
78) Kasy oszczędności w i brębie tc- 

w a i z y s t w ......................... * . . .
79) Klika słów o oszczędności . . .
80) Robotnicze Związki zawodowe 

a nasza przyszłość . . . .
81) Nowe zadania dla naszych tow. 

dobroczynnych . . . . . .
82) Rozmyślania o rzećzach osta

tecznych ....................................
83) R ‘.fo rm a wyborcza dla Rady 

P a ń s tw a ..........................................
84) S :cyaliśc i czerń są i do czego 

dążą? ...............................................
85) C>.y socyalizm  jes t dzieckiem  

c h rz e ś c ija ń s tw a ..........................
86) W rogowie l u d u ..........................
87) < jciec chrześcijaństwa
88) Kościół dzieło Boże . . . .
89) Głosy narodów o Bogu . . .
90) O najw iększym  skarbie czło

wieka ...............................................
91) Pracuj i odpoczywaj po Bożem u
92) Przecz z l o t e r y ą ..........................
93) Co sądzić o niedow iarkach
94) Szerm ierze niewiary . . . .
95) A postolstwo ludzi św ieckich .
96) O zakonach ...............................
97) Cud św. Januarego  . . . .
98; P ielgrz/m ki i odpusty  . . .
99) Czy je s t życie za grobem ? . .
100) Co mówi nauka o wszech- 

ś  w i e c i e ? .....................................

—'50
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Wydawca i redaktor odpowied In; : Kareł KałakMb Drukarnia „Głoau Narodu" w Krakowie pod urzędem J. R. Dobrzafiaklego


